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6  L i p c a 1855 roku. ..fe* 174. Jutro  Ś. Apolonjusza B. W. 
Wschód słoń.  o god. 3 m in 49. Zachód o g. 8 m. 21.

Z  Petersburga, 15 (27 ) czerwca.
NAJJAŚNIEJSZY PAN zaszczycić r ac zy ł30  kwietnia 

f- b. kuratora g łównego CESARSKIEGO towarzy­
stwa filantropijnego następującym NAJWYŻSZYM re­
skryptem:

Najprzewielebniejszy Metropolito Nikanorze! Przej­
rzałem zc szczególnem zadowoleniem przedstawiony 
mi przez was raport o zakładach i kapitałach CESAR7 
SKIEGO towarzystwa filantropijnego w ciągu pano ­
wania w Bogu spoczywającego Rodzica MEGO. NAJ­
JAŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA P A W Ł O W I­
CZA, od 1825 do 1855 r. Działania towarzystwa, 
mające stale na celu pomyślność ubogich, spraw iły  
MI prawdziwą radość i przekonały MIĘ, iż towarzy­
stwo to odpowiedziało, godnie wysokiemu zaufaniu 
wiekopomnego Ojca MEGO. Liczne zakłady dobro­
czynne towarzystwa, użytek z nich wynikający i do­
bry byt w jakim są utrzymane, dowodzą niezmordo­
wanej pracy osób. którym powierzony został święty 
obowiązek niesienia ulgi w nędzy pogrążonych, a zna­
czny wzrost kapitałów i zgodne z przepisami obraca­
nie sum na uczynki dobroczynne, świadczy o stałej 
gorliwości członków rady towarzystwa w pełnieniu 
wziętych przez nich na siebie obowiązków. Mając na 
to wzgląd, przyjemnie MI jest wyrazić wam, jako ku 
ratorowi g łów nem u towarzystwa filantropijnego, o- 
raz wszystkim członkom rady onegoż, zupełne ME 
zadowolenie i serdeczną wdzięczność.

Polecając SIEBIE arcy-pasterskim waszym modłom, 
pozostaję ku wam na zawsze życzliwym.

Na oryginale w łasną  JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano: 

__________ ..ALEXANDER...

ca d w o r u  S t a n is ła w  Kdsiński,  z p o w o d u  m ia n o w a n ia  g o  d y ­
rek tor em  kancetarji  zarządu  ok r ęg u  n a u k o w e g o  W a r s z a w ­
s k ie g o  o d  dnia  2 0  s ty czn ia  ( ł  lu tego )  1 8 5 5  r. Zmarli  w y ­
kreślen i  zostają  z li s ty  u r zęd n ików : a s e s o r  s ą d u  p o i . ,  pop r .  
w y d z ia łu  R a d o m s k ie g o  Z en o n  W roński ,  i radca dyrekcji  u -  
b e z p ie c z e ń  w  p o w i e c i e  O p a to w sk im  Antoni R u tk o w s k i .—  
P odpisa ł):  N am iestn ik ,  J e n e r a ł -F e ld m a r s z a łe k ,  K s iążę  W ar­

szawski ,  hrabia  P a s k e w ic z - E r y w a ń s k i .
—  Z a sz c z y t n e  p r z y ję c ie  p i e r w s z y c h  s ie d m iu  p o s z y tó w  

w y d a w a n y c h  p r z e z e m n l e  „ W iz e ru n k ó w  p o ls k ic h "  w  Paryżu,  
w k ła d a ło  na m n ie  o b o w ią z e k  p o ś p ie s z e n ia  z d o k o m p l e t o w a -  
n ie m  p ie r w sz ć j  ser j i  r z e c z o n y c h  w iz e r u n k ó w  i r o z p o c z ę c i e m  
dalszój serji. Z o k o l i c z n o ś c i  j e d n a k i e  o d e m n ie  n ieza leżn ych ,  
a m i a n o w ic i e  z p o w o d u  że  u r z ą d z e n ie  m e g o  zak ładu  l i to ­
gr a f ic z n e g o ,  i p o s t a w ie n ie  g o  na s to p ie  dz is ie jszój ,  oraz  
w y k o ń c z e n ie  p i ln ie j s z y c h  o b s ta lu n k ó w ,  k o s z to w a ło  m n ie  
w ie le  starań i p r a e y .  N astąp iła  tak znaczn a  p r z er w a  w  w y ­
dan iu  p o s z y tu  ó s m e g o  i n a s tę p n y c h .  Ś w ia t ła  p u b l i c z n o ś ć  
o c en i  i l e  p o t r z e b u j e  u s i ło w a ń ,  s u m ie n n e  w y w ią z a n ie  s ię  z 0 - 
b o w ią z k ó w  jakie  z a c i ą g n ą łe m  na  s ie b ie ,  z a m ie r z y w s z y  w y ­
d a w a ć  „W ize ru n k i  p o l s k ie ,"  i n ie  w e ź m ie  za z ła  przerwy,  
która j e d y n ie  z c h ę c i  u trz ym an ia  t e g o  d z ie ła  na s to p n iu ,  jaki 
mu opinja  p u bl iczna  n ad a ła ,  nas tąp i ła .  T eraz  u s u n ą w s z y  
w sze lk ie  p r z e s z k o d y ,  m o g ę  znpew D ić  że  d a lsze  p o s z y ty  az 
do u z u p e łn ie n ia  p ie r w sz ć j  serji,  n a s t ę p o w a ć - b ę d ą  je d n o  po  
d ru g ic h  mnićj w ię c ć j  w  p r z e r w a c h  je d n o  m i e s i ę c z n y c h .  
Każdy p o s z y t  z ło ż o n y  z tr zech  p o p ier s i  z okładką  a l le g o r y -  
czną i ty tu łe m ,  k o s z to w a ć  b ę d z ie  tak jak i p i e r w s z y  rs.  j e ­
d en .  Warunki p r e n u m e r a ty  p o z o s ta ją  te  s a m e  jak ie  o g ło  
s z o n e  b y ł y  w  p r o s p e k c ie ,  a p r e n u m e r a t o r o w ie  po  o d b ió r  
ó s m e g o  p o s z y tu  i n a s tę p n y c h ,  z g ła s z a ć  s ię  raczą d o  m ie jsc  
g d z ie  p r z ed p ła tę  z łoży l i .  Po u k o ń c ze n iu  serji p ie rw sz ć j ,  m a -  
jącćj s ię  s k ła d a ć  z ł 5  p o s z y t ó w ,  b ę d ę  m ia ł  zaszczy t  u w i a ­
d o m ić  o w a ru n k a ch  p r z e d p ła ty  na s er ję  n a s tę p n ą .  P oszy  
VIII obejm uje:  A ugusta  C ie szk ow sk iego ,*  Józefa  G o ł e m b o -  
w * k ieg o  i A n to n ieg o  Wagi,  z okładką  a l lę g o r y cz n ą ,  z a s t o s o ­
w a n ą  do  k ierunku pr ac  tych  m ę ż ó w .  —  Maksymiljan F a ja n s  

— D o ks ięgarn i  S .  O r g e lb r a n d a ,  przy  u l icy  M io d o w ć jN r  
R o zk a z  d o  Z a r z ą d u  C yw iln eg o  K r ó le s tw a  P o lsk ie g o . * 9 6 ,  n a d e s z ły  n a s tęp u ją ce  n o w o ś c i :  C ieszkow sk i  Henryk  

I. PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO C E S A R S K O - [ „ P o s t ę p o w i ,"  p o w i e ś ć ,  rs.  ł  kop.  2 0 .  D z ierzkow sk i  J ó z ef

WIADOMOŚCI KRAJOW E
KRÓLEWSKIEJ MOŚCI, w y d a n e  d o  zarządu  c y w i l n e g o .  -  
W St P e te r s b u r g u ,  dn ia  ł 8 g o  maja 1 8 5 5  roku. —  W  XIII 
okręgu kom unikacj i  p o s u n i ę c i  na a s e s o r ó w  k o leg ja lnych:  p 

°- »acz.  5 g o  ob jazd u  3 g o  o d d z ia ł u  K rzycz k ow sk i ,  i in żen  
P ° w .  Rials. M uszyński  Na r e g e s tr a to r ó w  k o leg ja ln ych :  k o n ­
dukt. k|. 2 ,  objazd u  2 g o  o d d z ia łu  ł g o  M ystkowsk i ,  i o b j a ­
zdu 3 g o  o d d z ia łu  4 go  Lipski; d o z o r c a  rz. Wisty  objazd u  
o g o  o d d z ia łu  4 g o  Choiń ski ,  i d o z o r c y  sz lu z  przy kan a le  Au­
g u s to w s k im  t e g o ż  ob jazd u  od d z ia łu  ł g o  M ic h a łow sk i  i Pia 
seck i .  Za o d z n a c z e n ie  s ię  w s łu ż b ie ,  z a s e s .  ko leg .  na radcę  
dw oru:  naczeln ik  objazd u  5 g o  o d d z ia łu  4 g o  Jodko.  Z r a d ­
c ó w  h o n o r o w y c h  na a s e s .  k o leg ja lnych:  nacze ln ik  objazdu  
ł g o  o d d z ia łu  ł g o  P iątkow ski ,  i p.  o.  n acz .  o b ja zd u  4 g o  o d ­
dzia łu  2 g o  S t a m e w s k i .  P o s u n ię ty  za o d z n a c z e n ie  s ię  w s!u-> 
żbie ,  z sekr.  k o leg .  na r a d c ę  h o n o r o w e g o :  nadetat .  urzęd  
kanc.  przyb .  N am iestn ik a  K ró le s tw a  W s ie w o ło ż s k i . — II. P rzez  
p o s ta n o w ie n ia  ra d y  a d m in is tr a cy in ć j ,  w  w y d z .  korni, . r z ą d  
s p raw  w e w n .  i du ch .  m ia n o w a n y :  r e fere n t  biura  kont.  i ra- 
°bunk. w  kom .  rząd. s p r a w  w e w n .  i d u ch .  L e o p o ld  Dojano-  
w *ki, p.  o.  r a d cy  w y d z .  w ojsk ,  w  rząd.  g u p e r n .  L ubelsk im  
W w y d z .  k om .  rząd .  s p r a w ,  m ia n o w a n i:  a s e s o r  s ą d u  krym  
gu b .  W arsz .  J ó ze f  M o c z y d ło w s k i ,  p  o .  p o d p r o k .  pr zy  t y m ­
że  sądzie ;  de leg -  do  p. o. a s e s .  s ą d u  krym . g u b .  W a r s z a w s . ,  
radca  h on or .  Franci .  C iągliński ,  p .  o .  te g o ż  urzęd u;  a s e s o r  
są d u  p o i .  p o p r .  p o w .  W arsz .  w y d z .  2 g o  L u d w ik  W yżlański ,  
P- o.  p o d p r .  przy ty m ż e  s ą d z ie ,  i p isarz  s ą d u  p o k o ju  okręgu  
P ło c k ie g o  o d d z ia łu  2 g o  w  Z akroczyra iu  Kajetan M ijakowski  
p. o .  p o d s ę d k a  t e g o ż  s ą d u .  — III. P rzez  r o zp o rzą d zen ia  k o ­
misji r z ą d o w y c h  i w ła d z  o d d z ie ln y c h ,  w  w y d z .  k om .  rząd.  
j p raw  w e w n .  i d u ch .  m ia n o w a n i ,  w ł a ś c i c i e l e  dóbr: W ł a d y ­
s ła w  P e p ł o w s k i ,  r ad c ą  dyr.  u b e z p .  w  p o w .  P ło c k im  d o  okr  
ł ł ° c k ie g o ,  i K on stan ty  R usock i ,  radcą  tć jże  d v rek .  w  p o w  
O p a to w sk im .  W w y d z .  kom . rząd .  s p r a w ,  m ian ow ani:  p od -  
pisarz sądu pok .  okr.  P ło c k .e g o  o d d z ia łu  2 g o  w  Zakroczy-  
miu Mikołaj T a cz a n o w s k i ,  p  o.  p isarza  t e g o ż  sądu; k a n c e l i ­
sta s ą d u  krym . g u b . - W a r s z .  Jan T y m o w sk i ,  p .  o .  p o d p isa rza  
sądu  pok.  okr. P ło ck ieg o  o d d z ia łu  2 g o  w  Z a k r o cz y m iu ;p o d -  
pisarz j ą d u  p o | p o p r. w y d z  L u b e ls .  A nton i  Parett i ,  p. o. 
ases .  s ą d u  poi.  pop r .  w y d z .  K ie leck iego;  p isarz  s ą d u  policj i  
p o p r .  w y d z .  R a d o m s k ie g o  Juljan W ie lgór sk i ,  p .  o .  a s e s .  t e ­
g o ż  sądu; p o d p is a rz  s ą d u  p o i .  p o p r .  w y d z .  R a d o m s k ie g o ,  
sek r  g u b e r n .  E d m u n d  J a ło w ie c k i ,  p, o.  p isarza  t e g o ż  sądu;  
arch,  s ą d u  p o i .  p o p r .  w yd z .  R a d o m s k ie g o  J ó z ć f  P oh l ,  p. o 
p od p isarza  t e g o ż  s ą d u .  P r z e n ie s io n y  na w ła s n e  żądanie :  a-  
s e s o r  są d u  p o i .  pop r .  w y d z .  K ie le ck ie g o  F ran c iszek  K rako­
wski,  na p. o .  a s e s .  s ą d u  p o i .  p o p r .  p o w .  W arsz .  w y d z . 2 g o  
W o k ręg u  n a u k o w y m  W a r sz a w sk im  u w o ln io n y  od  o b o w i ą z ­
k ów : m ło d s z y  c e n z o r  W a r s z a w s k ie g o  kom ite tu  c e n z u r y , r a d -

, ,S z k ic e ,"  kop . 9 0 .  K aczkow sk i  Zygm. „ W n u cz ę ta ,"  p o w i e ś ć  
w s p ó łc z e s n a ,  4 to m y ,  rs. 5 .  K raszew sk i  J ó ze f  „ C z er c za  m o  
giła ,"  p o w ie ś ć ,  rs. 1 k op .  2 0  T e g o ż  „ D ia n a , "  p o w i e ś ć  p o ­
leska,  rs.  ł .  O d y n ie c  E d w .  A. „ F e l ic y ta  czy l i  m ę c z e n n ic y  
k artag iń scy ,"  rs. ł kop.  6 5 .  R o m a n o w s k i  M iecz .  „ Ś p iew a k  
z O azy,  m ło d y  lu tn is ta ,"  k. 3 0 .  „ O  p r z e z n a c z e n iu  d z ie w ic y  
jako k och an k i  i narzecz o n ć j ,  oraz  z a s a d y  p r z y z w o i t e g o  u ł o ­
żen ia ,  g o d n o ś c i  i u p r z e j m o ś c i  i l d . , ! ‘ kop .  7 5 .  S y r o k o m la  
W ład. „ K ę s  c h le b a ,"  g a w ę d a  z pó l  n ad n ieraeń sk ich ,  kop  
6 5 .  W e i n b e r g  Jul.  „ C h o le r a  i jćj lecze n ie ,"  kop.  5 0 .  „D zie  
je  K r ó le s tw a  B o ż e g o  na z ie m i ,  w  k s ię g a c h  s ta r e g o  i n o w e g o  
te s ta m e n tu  s p is a n e ,"  2  to m y ,  rs. ł kop .  5 0 ,  na p a p .  w c l i  
n o w y m  rs.  2 .

W dniu  w c zo r a j s z y m  z a c h o r o w a ło  na c h o le r ę  o s ó b  4 0  
w y z d r o w ia ło  2 7 ,  u m a r ło  19, p o zo s ta je  c h o r y c h  ł 5 ł .

—  Wyjątek z listu z Ochuówki pod Włodzimie 
rzem:

nSzwagicr mój, Krzysztof Grothus, po długiej cho 
robie dnia 1 ( 1 9 )  biażącego miesiąca zakończył życie 

Wyobrazisz sobie ła two zacny przyjacielu! jaką  nie 
dolą przygnieciona jest jego biedna żona, dzieci, zktó  
rych dwaj młodsi synowie, zostający w warszawskich 
szkołach, przybędą już do domu, na to tylko, aby im 
matka stroskana na grobie ojca powtórzyła ostatnie 
s łowa błogosławieństwa umierającego

Kiedy sądzę, że przyjaciele Grothusa, szczególniej 
z pow. Hrubieszów., gdzie go lepiej znają, pośpieszą 
o nim z nekrologją do naszych pism czasowych i s łu  
sznie to o nim powiedzą, co powiedzieć należy; rad 
bym wszakże aby pewien szczegół (a już pośmiertny 
nie wyszedł z ich pamięci.

Wyrwawszy się z Dziekanowa, zaraz po pogrzebie 
byłem długi czas jakby odurzony, jak podcięty, roz 
bierając cały ten smutny obraz, który miałem przed 
oczyma, zwłaszcza scenę jaka się tam działa, a która 
jest najwymowniejszem świadectwem nieskazitelnego 
żywola nieboszczyka, pieczęcią niezmazanego jego 
charakteru.

Wiadomo że na mocy dobroczynnej ustawy, urzą­
dzonej dla włości Hrubieszowskiej, przez ś. p. księd 
Staszyca, a utwierdzonej wolą wiekopomnego Cesarz 
Alexandra Igo, Krzysztof Grothus zają ł po ojcu posa 
dę prezesa znanego w kraju Hrubieszowskiego towa 
rzystwa, piastując j ą  przeszło lat dwadzieścia. Widać 
że był kochanym przez Jud powierzony jego pieczy 
z którym m usiał mieć c iąg łą  styczność, kiedy teraz

zaraz po jego skonie, zbiegli się radcy z każdej gminy 
po większćj części włościanie), i na mocy służącego 

sobie prawa, ogłosili naprzód aktem na nowego p re­
zesa, najstarszego syna nieboszczyka. Przy uroczystem 
owćm przelaniu władzy, rzewna nastąpiła  jeszcze 
chwila, kiedy ciż reprezentanci owych gmin, dawali 
naukę nowemu swemu przewodnikowi, jak  ma być 
gorliwym, pracowitym, a szczególniej sum iennym , 
czyli wstępującym w ślady ojca, którego gdy naśla­
dować nieprzestanie, będzie opiekunem towarzystwa, 

raczej ścisłym wykonywaczem dobroczynnie nada­
nego prawa.

Dalej ciż poważni ludzie z własnego popędu, udali 
się znowu do stroskanej żony nieboszczyka, podzielili 
żal jej, nieśli s łow a pociechy, wreszcie prośbę naj­
szczerszą. aby im wolno było zająć się pogrzebem 
swego prezesa, wykładając wszelkie na to koszta; a co 
posłużyć może do okazania wdzięczności, jaką udo­
wadniać pragną swemu przeszłemu dobroczyńcy, do­
dając te prostoduszne słowa: »Pani! nieprzestawaj 

nadal być naszą matką, schowaj lepiej ten pieniądz, 
którybyś dziś wydała, dla sierot wzywających twej 
pomocy. Nadto zaś, nie każ jeszcze ehować ciała nie­
boszczyka, płóki się pie zejdą wszyscy nasi, dopóki 
niepozbiegają się i dzieci, bo niech się wszyscy na nie­
go napatrzymy i z waini namodlimy, napłaczem y.«

Każde ze s łów  dopiero wyrzeczonych, święcie do ­
pełnione było czynem. Poczciwy lud dowiódł że i pod 
siermięgą serce umie bić żywo, kiedy ma do tego s ł u ­
szne powody.« C. S.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 3 0  Czerwca. Lord Ragian um arł ,  wiado­
mość ta nadeszła telegrafem do gabinelu i zaraz zo­
stały zakomunikowana dziennikom. Naczelny wódz 
armji angielskiej zakończył życie prawie w tej satnej 
chwili, kiedy lord Panmure, minister wojny, oświad­
czał w Izbie, że nie potwierdza się pogłoska o niebez­
piecznym stanie słabości lorda i cieszył się, że nie ma 
powodu myślenia o daniu mu następcy.

Umarł,  mówi depesza, po kilku dniach słabości, 
zapćwne w skutku ataku epideinji które w zeszłym 
roku spowodowała śmierć naczelnego wodza armji 
francuskiej, marszałka Saint-Arnaud, a niedawno za­
brała w armji angielskiej jenerała  Esteourt, a w a r ­
mji piemonckiej jenerała  La Marmora.

Śmierć lorda Raglan sprawi wielkie wrażenie w An- 
glji i obudzi wielki żal w tym kraju, gdzie ten dawny 
sekretarz i adjutant księcia Wellingtona cieszył się 
wielką renomą wojskową. Ale w tej chwili wypadek 
len ma jeszcze obok tego polityczną ważność.

Jenera ł-m ajo r  Simpson m ia ł objąć dowództwo a r ­
mji angielskiej,  ale być może, że to będzie tylko lym- 
czasowem i że inny wyższy w stopniu jenera ł ,  obej­
mie godność zmarłego lorda.

-  Królowa Marja-Amelja (wdowa Ludwika-Fili­
pa), zwidzała w tych dniach w Londynie dwie wysta- 
stawione tam panoramy.

-  Na dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej, pan 
Cayley wystąpił z interpelacją w przedmiocie nomi­
nacji jenerała-gubernatora  Indji. Lord Palmerston od ­
powiedział,  że wybór jenerał-guberna tora  należy w e­
dług prawa do Towarzystwa wschodnio-indyjskiego

potrzebuje tylko najwyższego zatwierdzenia ze slro- 
ny korony. Stosownie do przepisów dyrektor Towa­
rzystwa przed tygodniem doniósł pierwszemu mini­
strowi, że dyrekcja w przyszłą środę przedstawi lorda 
Canning jako następcę lorda Dalhousie. W ybór ten 
został z największą radością przyjęty przez koronę, 
która zna zdolności i energję wybranego. Najlepszym 
tego dowodem jest, że gabinet lorda Derby chciał mu 
niegdyś powuerzyć wydział spraw zagranicznych. Pan 
Cayley niepoprzestając na tern powtórnie zahrał głos 
zapytując się, czy dyrektorowie Towarzystwa bez in ­
synuacji rządu mogli przedstawić kandydata o k tó ­
rym nikomu się arii marzyło i który niczem nie m ógł 
wykazać swoje zdolności, kiedy tymczasem cały na­
ród wym ieniał lorda Elgin, jako najzdolniejszego i 
najgodniejszego tej względności rządu. Lord Palm er­
ston odpowiedział,  że rząd gotów jest przyjąć w zu-



_ 2
pełności  c a ł ą  odpowiedz ia lność  jaka  wyn iknąć  może 
z nominacj i  guberna tor a  Inriji. (Indep. Belge).

Londyn 3 0  Czerwca. (Wieczorem) .  Lord  Pa nm ur e ,  
minis te r  wojny ,  z ak o m u n i k o w a ł  dz ienn ikom w ia d o ­
mość telegraf iczną z B a ł a k ł a wy .  donoszącą ,  że n a ­
czelny wódz a rmj i  angielskiej  w Krymie,  lord Raglan,  
zakończył  życie w dniu 2 8  czerwca wieczorem o go ­
dzinie w p ó ł  do dziesiątej ,  po ki lku dniach słabości .  
Dzienniki  k tó re  j uż  donos i ły  poprzedn io  o jego s ł a ­
bości, mów i ł y ,  że j e n e r a ł  S impson  ma  go tymczasowo 
zastąpić.

Sz ano wn y  Fitz Roy James  Hen ry  Somer se t ,  p i e r ­
wszy baron Raglan,  k tóry to t y tu ł  u tworzony  został  
przy wynies i eniu  go do Izby lo rdów,  b y ł  dziewiątym 
synem piątego księcia Beaufort .

Urodzony w 178 8  roku,  a zatem m i a ł  dziś 67 lat, 
wszedł  on do armj i  w 1 80 4  j a ko  ko rn e t  z 4go  pu łku  
d ragonów a mianow any  zost a ł  fe l dmar sza łk i em w ro ­
ku 1854,  a zatem w piedziesiątym roku swoje j  kar je 
ry wojskowej ,  przeszedłszy p ierwej  r óżne  s topnie  
a m i ę d z y  innemi  ad ju t anta  i sekr eta rza  wo jennego  
przy księciu Wel l ington,  m ianowic ie  pod Water l oo ,  
gdzie pos t r ada ł  rękę.

Attache ambasady w Turcj i  w  1807  roku ,  sekretarz  
ambasady  w Paryżu w 1814,  m in is t er  pe łno m ocn y  od 
Stycznia do marca  w 1815 .  zriowu sekretarz  a m b a ­
sady w Pa ryżu  od 1816  do 1819,  zo s t a ł  on  posł any 
do Wiedni a i W erony  w 1822 ,  do St.  Pet er sbu rga  
w 1826 ,  a ze specj a lną  mi sj ą  do Madrytu  w 1827 

Pan Fitz Roy Somer se t  b y ł  także ko le jno  s ek r e t a ­
rzem fe ldcejgmajs t ra  ( j ener a ł a  ca łe j  ar tyler j i )  od 
roku 18 19  do 1827 ,  s ek re ta rzem wo j skowym naczel­
nego wodza  od s i erpnia  1827  do wrześn ia  1852 ;  zo ­
s t a ł  wynies iony do godności  pa rowski ej  po śmierci  
księcia Wel l ing tona i z ar ar em mianow an y  naczelnym 
j e n e r a ł e m  ar tyler j i .

Zos t a wi ł  on j ednego  syna,  szlachetnego Ryszarda 
Hen ryka  Fitz Roy,  u rodzonego w Paryżu w roku 
1817.

—  Dowiadu jemy  się, że nasz ambasado r  w Mądry 
cie, lord Howden ,  udając się do Paryża  przez Bayon 
nę. zos t a ł  z a t r zymany  na drodze między Burgos i Vi 
torja przez bandę kar l is t ów.  Dyl iżans w k tó rym zna j ­
d o w a ł  się nasz ambasador ,  przez sześć godzin został  
za t r zymany.  (Lndependance Belge).

D A N J A.
Kopenhaga 29 Czerwca. Posiedzenia  rady państwa  

zostały dziś prżez min is t ra  ska rbu  zagajone.  Odczyta ł  
on o twar ty  list kró l ewski  podający ca ł ą  ustawę.  Treść 
jej jest nas t ępująca:  Król  sk ł ada  przysięgę na  ustawę.  
Minis t rowie są  odpowiedzia ln i .  Budżet  'normalny
wszelkie zmiany w nim co dwa lata będą u s t anawia ­
ne. Prezesa rady wybiera  Król .  Zg romadzen i e  nie 
ma wcale  inicjatywy.  Zg romadzen i e  co dwa lata bę 
dzie zwo ływane ,  w  t ym per jodzie  dwa razy tylko m o ­
te być rozwiązywane .  S po r y  między zgromadzę
uiami p rowinc j a lncmi  Król  rozstrzyga.

(Neue Preussische Z eitung).
F R A N C J A.

P aryż  5 0  Czerwca. Zdaje  się potwierdzać,  iż nie 
będziemy mieli  nic nowego  z Krymu  w ciągu ki lku 
dni; cholera  na nieszczęście nie przes taje się srożyć
Zapewn ia j ą ,  że wielu wyższych oficerów,  a między
innemi  pu łko w n ik  żanda rmer j i  cesarskiej ,  padli  ofia 
rą tej zarazy.  Co większa,  biegał a wieść pod koniec 
dnia,  że nawet  lord Raglan ma być wl iczbi e ofiar. In 
na pogłoska ,  to jes t  o jego podaniu się do dymisj i ,  zo 
sta ta o d w o ła n ą  na mównicy  angielskiej ,  zdaje się je 
dnak,  że by ł a  m o w a  o daniu  j e ne r a ło w i  Pel l is ier  
wspó łp r acown ika .

—  Z n o w u  zaczynają  mówić i to uporczywie  o po 
datku od papi erów  p rzemys łowych ,  dodawano nawet  
stanowczo,  że akcje kolei  żelaznych ma ją  ulegać op ła  
cic 10 pCt. ,  i że ta okol iczność rozs t rzygniętą  została 
na posiedzeniu rady mini s t r ów  w piątek.  Po mi mo  tak 
uporczywych powta rzań,  nie zdaje nam się żeby Ciało 
prawodawcze  za jmo wa ło  się na teraźniejszych posie 
dzeniach czemkolwiek i nnem prócz pożyczki i poboru  
1 4 0 ,0 0 0  ludzi na rok 1856 ,  sądzą nawet ,  że pobór  
ten nie zostanie przyspieszony i że tylko chodzić bę 
dzie o zaopat rzenie  rządu w upoważni en ie  do powo 
ł an i a  spi sowych w właśc iwej  porze,  tak,  że zebranie  
się C i a ł a  p r awodawczego  nie będzie już pot r zebnem 
aż dopiero w epoce  budżetu.

—  Pan Fo r tou l  p r ze s ł a ł  Ins tytutowi  r apo r t  w od 
powiedzi  na k rok  uczyniony przez tę uczoną korpację  
da Cesarza (z upomnien iem się o p rzywróceni e  odję 
tych jej  przywilejów).  Zdaje  się, że k rok  ten uzyskał  
niejakie  ustąpienia.  I tak,  Akadcmja mieć  będzie wła  
sną  policję na swoich posiedzeniach,  będzie mog ła  je

ii n ie  mianować ,  to p r zyna jmn ie j  przedstawiać do 
wyboru  rządu swoich bibl jotekarzy,  i n akoni cc  zacho 
wa p r awo  wybie rani a  komisj i  ma jących wyznaczać 
nagrody,  wy jąwszy  z zapisu Monthyona.  ' C o  do tych

ostatnich wskazano  pos t anowieni e  z r oku  1824,  które  
wybór  c z ło nk ów  tych komisj i  zos t awi ło  rządowi.

(Independance Belge). 
P aryż 1 Lipca. J e n e r a ł  Pel l is ier  pisze pod dniem 

28  czerwca do mini s t r a  wo jny :  Z  g ł ębok im  żalem 
przychodzi  mi donieść panu ,  że s zanowny  dowódca 

rmji  angielskiej  dziś w ieczo rem roz s ta ł  się z tym 
świat em.

Z da w a ł o  się zdecydowariem,  że Se na t  i Ciało 
prawodawcze  zg romadzą  się j u t ro  bez żadnej  u r zędo ­
wej ceremonj i ,  a zatem i bez prze ipowy Cesarza.  Dziś 
zapewnia j ą,  że powzięto i nne  pos t anowieni e ,  i że j u ­
tro ciała  kons tytucyjne  zg romadzą  się w Tui l le r i es ,  

Cesarz  p r zemówi  do obu Izb. Ci ało  p rawodawcze 
zaraz potem uroczys tem posiedzeniu o t r zyma odezwę 
rządu w przedmioci e pożyczki ,  tudzież względem p rzy ­
spieszenia pobo ru  na rok 1856.  Co do tego os t a tni e­
go pu nk tu  j ednak ,  nie ma  żadnej  pewności .  W  każ 
dym razie j ed nak  za pewność  uważają ,  że prócz tych 

wóch punk tów  C ia ło  p r awodawcze  i Sena t  nie  b ę ­
dą mia ły  żadnych innych  p rzedmiotów  zajęcia.

(lndependance Belge).
H I S Z P A N J A.

M adryt 26 Czerwca. Minis ter  ska rbu  p. Bru i l  po 
rósł  tej nocy na j zupełni e j s zą  klęskę w komissj i  bud­

żetowej .  O k o ło  siedmdziesięciu depu towanych  zgro 
madzi ł o  się o godzinie  9tej ,  a większość ich nieprzy 
hyIną by ła  p lanowi  f i nansowemu  p. Brui l .  Rozprawy 

były burzl iwe.  Pan Aspisarcta ,  podsek re t ar z  ska rbu ,  
z ab ra ł  g ło s  w ob ron i e  proj ektu;  komiss ja ,  k tór a  jak 
wiadomo  sk ł ada  się między i nnemi  z pp.  Pablo  Avecil- 
a i Sanchez  Si lva,  bardzo m a ł o  zwraca ł a  uwagi  na tę 

ob ronę .  Sa m  mini s te r  o świadczy ł  że celem j ego  p r o ­
jektu jes t  tylko podnieść k redy t  i że os i ągnąwszy ten 

el. nie t r udno  będzie nas t ępni e  zaciągnąć pożyczkę 
mi l j ona  rea lów,  z p rocen tem 6 od sta i wypł aca lną  
w ciągu Jat 20 .

PP .  Mojano,  O rense  i Pablo  Avecilla powstawal i  
przeciw proj ektowi  pana  mini s t ra ,  k tór ego  g łó w n e  a r ­
t yku ły  poddane g ło sowan iu ,  zostały odrzucone 16 g ł o ­
sami  przeciw 4,  pięciu c z ło nk ów  komissj i  ws t r zyma ło  
się zupe łn i e  od g ło sowan iu ;  kilka innych  a r t yku łów  
odrzucono zw yk łem  g ło sowan iem.  Ze wszystkich a r ­
tyku łów  proj ektu ,  jeden tylko 7my  zost a ł  przyjęty,  tp 
jest ten który oznacza podatek od soli (50  rea lów od 
cetnara) .  A r ty k u ł  9ty ma być oddany komissj i  za jmu­
jącej się r ew iz j ą  taryfy celnej .  PP .  Sanchez  Si lva i Pa ­
blo Avecilla ot rzymal i  polecenie  z łożen ia  r apor tu  
Z samego wyboru  tych dwóch depu towanych ,  uważać  
można jaki  będzie duch r apo r tu .

Pomimo  tego n iepowodzeni a,  pan Brui l  pozostaje 
w gabinecie,  będzie on m i a ł  pew no  większość w kor-  
tezach,  s ł ab ą  wprawdzi e  ale dos tateczną do u t r zyma­
nia j ego  proj ektu .  To co zaszło tej nocy,  każe pr zewi ­
dywać bliskie nowe  przes i lenie  gabine towe ,  a lymcza 
sem p. Brui l  gotów jest  u sunąć  się, ale nic chce żeby 
jego upadek po c i ą gną ł  za sobą upadek jego  kolegów 
a szczególnie aby książę Vitorji  nie ods t ąp i ł  zamiaru  
t rwan i a  w swoim planie ,  n ieus tąpi enia  w obec cią­
gle na rzuconych m u  przez kor tezy modyfikacj i  gab i­
netu.  Pominąwszy  i nne  zmiany ,  o to już czwarty m i ­
nis ter  skarbu  zmuszony u sunąć  się w ciągu dziesięciu 
miesięcy.  Jak zwykle  występuj ą już w pogłoskach  
imiona kandydatów do zastąpienia p. Brui l .  Wymię 
niają  pp. Ma theu,  Sanchez  Si lva,  Calat rava , Leon 
Medina,  a nawe t  Labrado r .  W chwil i  kiedy to piszemy 
pan  Bruil  j es t  jeszcze min i s t r em ,  ale nie zaręczamy 
czy będzie n im jeszcze w chwil i  gdy ten list  czytać bę 
dziecię. Książe Vitorji  od dwóch dni jes t  s ł aby.

Wiadomośc i  z prowincj i  są dziś nie bardzo zadawa 
łające. W większej  ich części panu je  zu pe łny  bezrząd 
W Alhamoir s  de la Torre ,  prowinc j i  Malagi ,  cała  lu 
dność podzielona na dwa obozy,  walczył a przez cały 
dzień,  me r  zos t a ł  zabity.  Jest  to na nieszczęście po ło  
żenić większej części prowincj i .

-  Wczora j sze  posiedzenie ko r t ezów zajęte by ło  
czysto-miejscowemi  i nt eresami .  Rozpoczęte w połu  
dnie,  skończy ło  się o godzinie  p ierwszćj .  Dziś po bez 
owocnych  rozprawach  w przedmiocie  kolei  żelaznej 
z Langrcs  w Astnr j i ,  p r zys tąpiono do petycji gal icjan 
wys łanych do Kuby na r ac hunek  en tr epryzy p. Feijoo 
Sotomayor .  Wychodcy ska r żą  się że kompan ja  ta nic 
s t a ra ła  się wcale o zaopat rzenie  ich potrzeb.  Po łożę  
nie ich na wyspie  Kubie,  jes t  gorsze niż n iewolników 
murzyńsk ich ,  domaga j ą  się więc uwolni en i a  od przy 
jętych zobowiązań.

Pan Fei joo So tomayorosob i ś c i e  broni  swego przed 
sięwzięcia i u t rzymuje  że jeśl i  wychodcy nie byli tra 
k towani  jak nal eżało ,  w in ą  to jes t  rządu k tóry uchy 
b i ł  wyraźnych  swoich zobowiązań .

J e n e r a ł  Concha rozwi j a energi cznie  zarzuty koloni  
s t ów i żąda uroczystej  decyzji zgromadzenia ,  które  by 
ł oby  na przyszłość nauk ą  dla podobnych  przedsięwzięć.

Z powodu spóźnione j  pory,  dalszy ciąg rozp raw  o d ­
roczony zos t a ł  do j u t r a .

M adryt 3 0  Czerwca. Książe Vitor j i  zupe łn i e  już  
p rzyszed ł  do zdrowia ze swojej  s łabości .

Rząd walczyć będzie przeciw propozycj i  dobrowol  
nej pożyczki i popier ać  p ro j ek t  pożyczki p rzymusowej .

( lndependance Belge). 
WIADOMOŚCI  Z WSCHO DU.

Czytamy w Neue Preussische Zeitung:
W po łożen iu  rzeczy pod Sebas topo lem nie  zaszła 

żadna zmiana.  Najważniejszą wiadomością  s tamtąd,  jes t  
dziś śmierć  lorda Raglan k tór a  w następującej  depeszy 
jest donies ioną:

Londyn 3 0  Czerwca wieczorem. Lord  Panmure  
o t r zy ma ł  dziś od lorda S im pso n  sm u tn ą  wiadomość,  
że lord Raglan w dniu 2 8 m y m  czerwca wieczorem na 
2 5  m in u t  przed godziną  dziesiątą zakończył  życie. D° 
godziny 4tej  po po łud n i u  nie zdaw a ło  się że choroba 
szczególny przebi eg odbywa,  ale o tćj godzinie,  obja­
w iły  się n iepokoj ące  symptomy ,  a o godzinie  5tej  cho­
ry zupe łn i e  już u t r ac i ł  przy tomność .  Wypadek  ten 
najboleśniejszym smu tk i em p rz e j ą ł  a rmję .  Według 
twierdzenia  dzienników angielskich,  lord Raglan  z po­
wodu s tanu zdrowia ,  a rzeczywiście  na żądani e r z ą d ’1 
francu.zkiego,  poda ł  się do dymisj i  i przed ś m i e r c i  
dowiedz ia ł  się że zas t ąpiony zostanie przez jenerał® 
S impson .  Rząd angiel ski  s tanowczo zaprzeczył  p r aw ­
dziwości tego twierdzenia

—  Z W ar ny  p r ze s ł ano  te l egra fem do Timesa  pod 
d n i e m ' 2 8 m y i n  czerwa co następuje:  S i r  G. Browin 
j e n e r a ł  Pane fe thc r  i j e n e r a ł  Cod rigton  Są chorzy,  Ah" 
pasza i j e n e r a ł  Scar l et t  przybyl i  tu.

—  Względem niejedności  w armjgch  spr zymierzo­
nych w Krymie,  piszą nam z Londynu .  U t r zymują  tu 
że rząd o t r zy m a ł  s t anowczą wiadomość,  że wojsk0 
f r ancuzkie  i angiel skie,  o k tór ego wzaj emnych niechę- 
ciach n i e j ednok ro tn i e  p is a ł em,  od owego  n i epomyśl ­
nego dnia 18go b. m.,  jeszcze więcej k r zywem okiefl1 
na siebie wzajem spogl ąda ,  a mianowicie  żołnierze 
bardziej  jeszcze niż oficerowie.  Z  zarzutu zapomnienie 
drabin s z tu rmowych  przy ataku ang l i ków na Redan, 
wywiąza ł a  się wza jemna zamiana zarzutów coraz o- 
s t rzejszych,  i to s amo może już  wy t łomaczyć  s tan nie- 
czynności  ostatnich dni.

Dodajemy  tu jeszcze n iektór e  wiadomości  o wojsku 
angie l ski em,  które  tak brzmią:

» W e d łu g  Timesa , lord Raglan z powodu s t anu zdro­
wia,  poda ł  się do dymisj i .  Naturalnie  nasuwa się tu 
sam z siebie dom ys ł ,  i c  rząd o t r z yma ł  z Paryża  p r z e d ­

s tawienie .  aby del i ka tnym sposobem zwróci ł  uwag? 
naczelnego wodza na zmnie j szan i e  się j ego  s i ł  fizycz­
nych.  J ako  następcę (tymczasowego'?)  lorda RaglaU 
wymieni a Times j e n e r a ł a  S im pso n ,  o któr ego zdolno­
ściach nie p r zypominamy  sobie żebyśmy co słyszeli- 
Kto wie czy wskutku  takiej zmiany ,  a rm ja  angielsk® 
nie zajmie jeszcze podrzędniejszej  roli niż dotychcza­
sowa.  Nateraz pr zyna jmn ie j  wydaje się ona  zupe ł ­
nie z aćmioną przez f rancuzów.  S ini erć  i wycień­
czenie przerzedzają teraz szeregi  naszych oficerów-, jak 
dawniej  przer zedza ły  massę żołni erzy .  Miss Nightin- 
gal  i miss  S t an ley ,  które tak gor l iwie  opa t rywa ły  r a n ­
nych i chorych w Krymie,  wracają  do Angl j i .  Flota 
pon io s ł a  także s m u tn ą  s t ratę przez śmier ć  kapitana 
Lyons  z fregaty Miranda. Ten  drugi  z porządku  (36-  
letrii) syn admi r a ł a  s i r  Edm.  Lyons ,  odznaczył  się n® 
morzu  azowskićm i w innych miejscach przez go r l i ­
wość w służbie .  P rzy  r ekognoskowar i iu  Kalfy,  od w a­
ży ł  się na dach'u ko łow ym  swego  pa ro p ły wu .  stojąc 
z lune t ą  w r ęku ,  podsunąć  się tak bl isko por tu,  że k u ­
la ka r a b i no wa  t rafi ła go w nogę- Nie zw aża ł  on na tę 
r anę  i nie chcia ł  p rzerwać  swojej  czynności  dla opa ­
t rzenia  nogi ,  aż go już  z u pe łn i e  s i ły  opuści ły  i to za ­
pewn ie  spow odo wa ł o  p rzys tąpienie  gang reny.

—  Piszą z W a r n v  do Fremdenblat pod dni em 21 
czerwca:

Między j e n e r a ł e m  Pel l is ier  z j ednej  a dowódcami  
angi el sko- tur ccko -f rancuzki emi  z drugiej  s t rony,  ob j a ­
wi ły się ważne nieporozumienia-  Francuzki  j e n e r a ł -  
kwa te rmi s t r z  kreśl i  plany do każdej operacj i ,  i dop ie ­
ro dowódcy nar adza ją  się nad niemi .  Tak s amo było  
i z p l anem ataku na bast jonv Ner 2gi i 3ci,  k tóry przez 
radęf w o j e nn ą  zos t ał  przyjęły w dniu 15tym czerwca.  
Ale wspó łdz i a ł an i e  ang l i ków mia ło  być na de r  s ł abe ,  
to jes t  k ie rowan ie  walecznych wojsk angiel skich było 
niezręczne.  Od tej chwil i  dało  się post rzedz niejakie 
rozprzężenie  między j e n e r a ł e m  Pel l is ier  i l ordem Ra-

Sl an - j  . . . .
O mcr -pasza  wprawdzi e  w tern n i epo rozumien iu  nie

uia udzia łu,  ale z apewniaj ą  że zaopa t rywanie  wojska  
tureckiego bardzo jes t  z an i edbywane  i że i n l enden tur a  
nie rzadko musi  uciekać się do f rancuzkich  magazy­
nów.  Żo łn i e r z e  tureccy nie dostają  także p rawic  ża­
dnego żołdu  , nie mogą  zatem wynagrodz i ć  sobie 
w czemkolwiek po wycierpi anych t rudach,  jak ich an-



giclscy i francuzcy towarzysze broni, co naturalnie bar­
dzo niepomyślnie działa na ducha armji. Omer-pasza 
nie chce dłużej pozwolić na takie gospodarstwo, i p o­
wszechnie rozchodzi się pogłoska, że w dniu 19tym 
b. in. podał się o uwolnienie od dowództwa.

(Neue P reu ssisch e Zeitung).
—  Piszą z Beirut 18‘czerwca:
800 rekrutów angielskiego werbunku przybyło tu 

z Damaszku; przy jednym wybryku tej hałastry jeden 
Poległ i jeden został raniony. W Hebron miała miej­
sce zupełna bitwa z hordą Abderramana. 9 lu- 

zi poległo, 32  poniosło rany. Gubernator Jerozoli­
my wysłał tam znaczne wojsko z działami.

{Neue P reu ssisch e Zeilung).

L I S T Y  Z P O D  Z A S Ł A W IA .  
III.

( C i ą g  d a l s z y . )
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stan wołyńskie) umysłowej kultury przed datą na­
stania gimnazjum w Krzemieńcu, aby o zasługach  
Tadeusza Czackiego rzetelne dać zdanie. Ludzie  
dały późniejszej, nie zdołają dokładnie wystawić so ­
bie skrzywienia wyobrażeń owoczesnej młodzieży; 
nikt nie przypuści do jakiego  stopnia francuzy bi­
jącą wprowadzili u nas różnicę pomiędzy wyssane-  
mi z mlekiem zasadami ojców naszych, awyczerpa-  
nem z książek nie naszych zgorszeniem. Abyście  
mieli jaki bądź obraz tych obyczajów dom ow ych,  
przywiodę wam mój codzienny poranek z lat po­
czątkowej nauki.

„Zbierzcie się dzieci, oiknówim godzinki.*1— Tak  
zwykle mawiał mój ojciec przed południem do nas 
trzech braci, pomiędzy którymi byłem średnim, i do 
dwóch sióstr starszych odemnie. Kochana matka, 
po kawie porannej, zamknięta w bawialnym pokoju, 
krążąc na wysokich korkach poważnym krokiem  
z paciorkami w ręku, już się zbliżała ku końcowi( P a t r z  N e r  D z ien n ik a  172 .)

Tu starosta, przyłożywszy rozwartą dłoń po nad I z vvykłego różańca; kochany ojciec, już był zwiedził 
0czyt jakby jasność mówcy wzrok mu ćmiła, g łośno  I g Umno, obory i piękne własnego chowu ogiery, a 
nr,“"‘ ' my wszyscy, już po grzanem piwie, odbyliśmy pier-Prz«tnówił:

—- [Jej, hej. pan e je n e ra le !  B aczu za b u ly  ja k  
z ciłym  sw oim  rejm enlom  sto ja w  w moim s ta ro s tw i!

Starszym urzędnikom wyborowym, co znali mar-  
tytuł, jenerała, trudno było utulić parskanie od

Miechu.
I j a k ż e  mu poszło z pracowicie dopiętym mająt- 

^lĘtn, z,chwilowern jakitneś znaczeniem?... Oto w la -  
taph. młodszych, gdy i środki były jeszcze po temu,
2mJsłowych tylko rozkoszy łakomy biesiadnik, wy- 
s*l>kivvał najsłodszych drażnień słuchu nawet i p o­
gonienia: Budziła go  zwykle o właściwej porze cu-  
^1)a melodja muzyczna; a zaledwie oczy otworzył,
.)»* po obu stronach łoża, rozstawione cichutko przed 
fltwilą c u d n e  kwiaty, do harmonji, łączyły woń swo-  

ku powitaniu Sybaryty ze snu. Dalej, wiek pow a­
b y ,  przeigral na roli pana, którego tjajtrafmej zda- 

nnu się udawać samą pogardą szlachty. W końcu... 
jak smutnie schodził ze światowej sceny! Długi,

Przewyższyły wartość majątkową; tradycja po tra­
k c j i ,  z domu go  wygnały. B ez familji w tych stro-  ̂ ____ ^ ___________ ^
"ach, wstydził się ubogiej rodziny w W ielkopolsce. I or0(].zinki litanja także z pamięci pod przewodnictwem

t 1 1 _ __ .., « rT hnnt n o l\/i -7 ■/ tr n ł rill I  Ł * .  .  . .

wszą lekcję z francuzem, gdy nas to wezwanie po­
wołało. Malcem jeszcze, już należałem do godzinek  
o Niepokalanem Poczęciu Najświętszej Marji Panny.  
Zdaje mi się, żem się urodził z pamięcią o tem na­
bożeństwie codziennem. Zaledwiem począł chodzić 
o własnej sile, zaledwie mówić począłem, pomnę to 
żem powtarzał za starszemi wszystkie strofy tej m o­
dlitwy. Później, gdym już czytać zaczął, w ozem cier­
pliwe ułatwianie, było jakoby zabawą drogiej mojej 
matki; a nawet przy francuzie, który, śmiejąc się 
z naszego nabożeństwa, odchodził w ogród i tam 
namiętnie szczepami, i całą potażerją, zajmował się 
aż do obiadu; dla mnie, hymn rozpoczynać w g o ­
dzinkach, zdawało się najchubniejszym honorem, do 
którego tajemnie wzdychałem. Starsi tylko po kolei 
pyszniii się tem prawem; i nie prędzej, aż przybyw­
szy po raz pierwszy na w'akacje ze szkół Pijarów  
międzyrzeckich do domu, zaczynałem hymn po star­
szych z pewną dumą żem tego zaszczytu dostąpił, i 
z wdelką bacznością aby się nie omylić. Kończyła

Tu w szlachcicu nie znający brata, a bez przystępu 
(io serca panów, których niegdyś pozór śmiał przy­
b r a ć ,  wysyłał sierotkę do kołowrotu wsi własnej  
P° c'hleb wyżebrany u przejezdnych, i o takiem po-  
s’b ,  na ławie, w chacie lichej sw ojego  wieśniaka 
n?dziie dokonał życie, co niegdyś w Lublinie brzmia­
ło odgłosem znakomitości u kratek.

Szukajcie panowie w strzen iach  i  p rze strzen ia ch  
Tfętowskiego prawd budujących; ja stary ważę się 
Powiedzieć prostemi do zrozumienia słowy dawne 
Kyrie eleison, że tyle tylko mamy tu szczęścia nie 
Zależnego od losu, ile tę niezależność zdołamy wda-  
s*y wyrobić; ile go  świadectwo sumienia dać może

Jakaż ciżba nieboszczyków nasuwa się pamięci 
m°jpj! Ilu drogich sercu krewnych, ilu przyjaciół i 
ZRajoroych przeszło obok tego jenerała w otchłań 
"iacznośei nie cofnionej! Pow aga i płoch ość, zasługa i 
v' zgarda światowa, rozum i niedorzeczność, wszyst­
ko to po nich zam.lklo... Wspomnienie, jak zbłąka­
ne echo po leśnych obszarach, ozwie się niekiedy, i 
Ztiow-u cicho na długo ..

Język własny, nie prędzej tu w wiosennych la- 
tach|moich ocenić umiano, powszechniejsze pojęcia 
o literaturze krajowej, nie prędzej poczęły rozjaś­
niać się u nas, aż za wyjściem na świat pierwszych 
Uczniów wprzód gimnazjum, później liceum Krze 
nnienieckiego. Jeszcze nie mieliśmy wprawdzie g ło ­
śnych dziś słuszną wziętością autorów litewskiej i 
Wołyńskiej szkoły, ale nasz Antoni Malczewski, 
krzemieńczanin, swoją M arją\ starszych autorów  
L uidgarda  i  B arb a ra , oba naczelne wołyńskie z r. 
1816 i 1817 płody literackie, znalazły już usposo  
bionych do oszacowania rzeczy krajowej, do ticzu 
cia piękności języka. W  piśmie perjodycznem edy-

matki kochanej.
D o  pierwszej spowiedź bez komunji świętej, w ó s­

mym roku lat moich, taż droga matka przysposabia­
ła. Tkwi odtąd w pamięci, bogobojna jej w ów czas  
troskliwość: badała mię czy pojąłem pacierz; kaza­
ła w glos przeżegnać się i mówić Ojcze n asz. Od tej 
to chwili pamiętnej do grobu, zaprzestałem mawiać 
m ięca , w miejsce w Imie Ojca. Łza podchodzi na 
wspomnienie wyjaśnień i uwag macierzyńskich przy 
owym pacierzu. Odtąd ja o Bogu począłem myślić 
mianując go z serca ojcem rodu ludzkiego, odtąd 
począłem mieć go  w sercu obok najlepszych rodzi­
ców , których mu dziś codziennie polecam, jakby»za- 
wdzięczając drogie uczucia wiary któremi natchnęli 
mię ku Niemu. Odtąd nawet i słowa nie zmieniłem 
w ofiarowaniu pacierza, prócz dodanej tylko pam ię­
ci o ich duszy. (d. n .)

K o r e s p o n d e n c j a  Dziennika W a r s z a w s k i e g o .  
LIST C H O D A K O W S K IE G O .

Łaskawy na Dziennik pan Włodzimierz Plater, 
nadesłał nam do druku następujący list Chodakow­
skiego, pisany z Petersburga do jego stryja F ilipa  
P la teru , niezapomnianego w sprawie edukacji publi­
cznej męża. List ten przepisany z oryginału, druku- 
jem w Dzienniku, wraz z przypiskiem żony Choda­
kowskiego. J- B.

Jaśnie W ielm ożny H rabio i  B łogodzieju !  
Toż samo uczucie, które powodowało mnie pisać 

z Krakowa, zwraca mnie teraz ku osobie pańskiej od 
brzegów Newy. Wstecz uniesiony na skrzydłach mo­
ich urojeń, gotowy lecieć w dalekiepobrzeża sławiań-
szczyzny za Wołgą, skąd Kapezackie ordy wypadały 

cji warszawskiej, pod skromnym tytułem Ć w iczenia  I później aż do Odry, trwam zawsze w jednym zamia- 
naulcowe, w dziele młodzieży liceum krzemienieckie I rze, i nigdy obojętnym ku Wołyniowi stać się nie mo- 
go, uczeń tej szkoły Teodozy Sierociński, dał się był I gę. Odnawia się we mnie pamięć miłych okolic, i to 
poznać z rosprawy swojej o o ryg in a ln ośc i; a pier- I że  pośród ich zdołałem postrzedz to, czego wiele wie- 
wszy w ów czas z literatów stołecznych, przyznając | ków widzieć nie chciało. Wiele jeszcze braknie, dłu-
W niej i głębokie pojęcie rzeczy i czystość a pię 
kność stylu, ogłosił w Pamiętniku Warszaw', d o­
mniemanie, że autorem tej rozprawy, jest niechy­
bnie ktoś 2 zasłużonych w  krajow'em piśmiennictwie 
znany z dzieł innych oddawna, co imie wszystkim  
wiadome, ukrywa pod tak przybranem. Smutno 
Wspomnieć, że później byli tacy, co szyderstwem u 
sdowali poniżyć tę szkolę; a z niej przecież tylu dziś

[jeszcze odznacza się ow ocow em  zamiłowaniem prac  ------1
itrnysłowych, tylu ich wpływa ku podtrzymaniu s to .  I dzono. Było to podobnem do czytania pisma, 
Peia tegoczesnej literatury! I rem nie odkryto jeszcze alfabetu. Lekkość, lei

Trzeba znać dobrze po zakątach całej prowincji

go jeszcze pracować i krążyć potrzeba, aby ta koleb­
ka moralna była równie od wszystkich widziana. Je­
den rzut oka nie zdoła objąć zarazem całej rzeczy tak 
przestarzałej i rozwleczonej po tak wielkim przestwo­
rze ziemi. Więcej nad drugich oddawszy się tej ma- 
terji, bardziej zbliżyłem się do niej, lecz dokonanie 
jej uważałem zbyt jeszcze dalekiem; dziwiłem się, 
kiedy chciano abym zaraz pisał, a jeszcze bardziej, 
kiedy o tem z łatwością uprzedzającą wszystko są-

w k to­
rem nie odkryto jeszcze alfabetu. Lekkość, ledwo nie 
wszędzie mnie spotykała, i nauczyła mnie, że ta ma-

terja na ziemi Lechów dojrzeć nie może. Idałcm  się 
do tych. których mowa i środki rozleglejsze zdają się 
więcej obiecywać nawet dla mojej sławiańśzczyzny. 
Obeznawszy się trochę z Zaduieprską Ukrainą, więcej 
z Białorusią, jadąc powoli od Połocka do Pieskowa, 
i stąd po nad jeziorem Cudskim ku Narwie po staro­
żytnej Ukrainie nowogrodzkiej od Liwów i Estow. 
przywiozłem do stolicy zbiory moje bardziej pomno­
żone, i magazyn jeszcze większy do sprzeczek z histo- 
rjografem Karamzinem. Wjazd mój do Petersburga 
nie był oczekiwany i bytność moja w tem mieście 
głośną nie była; nareszcie ukazuje się przeciw moje­
mu spodziewaniu w Wiestniku" Moskiewskim artykuł 
mój przeciw Karamzinowi, i obudził liczną cieka­
wość. Poddając się woli księcia Golicyna, całą skrzy­
nię foljałów moich oddałem na sąd samego historjo- 
grafa, którego szacowny charakter postrzegłem w tym 
zdarzeniu —  przeniósł pożytek z odkrycia nowych 
prawd historycznych nad osobistą urazę. On i kilku 
jeszcze uczonych tutejszych dali poklask moim p o -  
strzeżeniom. Karamzin w dodatku do VIII tomu, u* 
mieszczą wiele moich sprostowań, i m ów ił za mną 
ministrowi oświecenia. Niebawnie mają coś urzędo­
wym sposobem postanowić, abym wędrował tymże 
sposobem po Swiatoj Rusi, kędy H orodyszcza  powin­
ny wykryć najdawniejszą jej rozległość i granice od 
cudzych plemion.

Jedną wątpliwość w Historji Karamzina w tórnie 
III nocie 304  i w samym texcie, tyczącą się moim 
zdaniem Dubrowicy uad-Horyńskiej. poddaję podroz> 
wiązanie Jaśnie Wielmożnego Hrabiego. Mnie się nic 
widzi aby Dubrowieckijc Kniaziowie byli z Dubro- 
wny (Mohilewskiej guberńji), a jak wiele szczegó­
łów tyczących się Wołynia, w Karamziuie jest zmy­
lonych, rozumieć przeto powinieuem, że ci kniazio­
wie byli z Dubrowicy pańskiej. Czy nie znajdzie się 
jaki zapis, lub wzmianka w archiwum pańskim, że 
ci kniaziowie byli nad Horynią wcześniej przed ksią­
żętami Holszańskiemi, którzy to dziedzictwo swoje 
zwali nawet Dubrowickim Powietom. Podobno mył-'  
ka jest w kniaziach Nieświeiskich zamiast N ieśw icz- 
skich  z Łuckiego powiatu, którzy 1340 i 1366 w tra­
ktatach Kazimierza W. z Olgierdem litewskim przy 
podziale spominają się. Trafiam do ich następcy, dzi­
siejszego dziedzica, p. Chomętowskiego. czy nie znaj­
dzie się jaki szpargał dawny, coby moją lokację tych 
kniaziów potwierdzał w Nieświeżu.

Mówiąc pierwej o przybyciu moim do Petersburga, 
nie wyraziłem tego, że wjechałem nie samotnie. Go 
riiąc się za sławą, wc wszystkich podróżach pięcio­
letnich czułem unudzenie i tęsknotę: nie miałem cza­
su a usposobienia własnego myślić o jadle, bieliznie 
i drugich małych lecz nieuchronnych potrzebach, 
słowem podobny byłem pierwiastkowemu kozakowi 
na Zaporożu, bo wszystkie niewygodyżyciajego prze­
nosiłem. Zmierzając teraz ku Newie, z lepszą niżjkie- 
dyś nadzieją, a w stronę co do osad bardziej przerza- 
dzoną, więcej posępną, życzyłem wyjść z monaehal- 
nego położenia, i zabezpieczyć się od głodu który 
nieraz mi się trafił, a na północy mógłby więcej do­
kuczyć niestarannemu. Wybadywanie podań między 
wiejskiemi kobietami, szło dla mnie zawsze z wielką 
trudnością; uważałem nieraz, że pomoc żony byłaby 
więcej zręczną i szczęśliwą.

Dla tych przyczyn ożeniłem się —  i szczęśliwy je­
stem. Moja towarzyszka przy rządności niemieckiej, 
zna dobrze dyalekt rossyjski, bardzo odpowiada m o­
jemu zamiarowi, i jest właśnie taką, jakiej oddawna 
życzyć, ale nie spodziewać się mogłem, naostatek krew 
Flemingów, choć w oddaleńszym cieku, jest chlubą mo­
jego wyboru. Połączywszy ona bytswój z moim, przyj­
muje w podział uczucia, które winienem Jaśnie Wiel­
możnemu Hrabi Dobrodziejowi, i w dowodzie tego, 
sama tu przypisuje się. P. Gustaw z Korostyśzewa nie 
pochwalił mi tego ożenienia; okoliczności jego zro­
biły bojaźliwym względem wszystkich kobiet, a ja 
pojąłem żonę z Litwy, daleko od włoskich pię­
kności.

Polecam się dawnym względom i łaskawej pamięci 
pańskie’j, zawsze mając wysoką cześć, wielbienie i 
chęć zostawać

Jaśnie Wielmożnego Hrabi Dobrodzieja 
najniższym sługą  

Z orjan  D ołęga Chodakowski.
t 2 g o  styczn ia  1 8 2 0  

W P e te r s b u r g u ,  p rzy  KakoSzkiaym m ośc ie ,  w d o m u  T ru ta .
Złączywszy moje serce z Zorjanem, chętnie należę 

do tych obowiązków, które on ma dla pana Hrabiego, 
i obojętną być nie mogę nawet przy tym liście. Żo­
naci mają tę wyższość przed drugiemi, iż oni w dwój­
nasób mogą kochać lab nienawidzić. Proszę więc 
przyjąć łaskawie mój podpis, w dowodzie, iż pra­
gnę być pańską najniższą s ługą

Konstancja z  F lem ingów Chodakowska.



L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
(C i ą a  d a l s z y ) .

I teraz kiedy dos t ąp i ł  j uż  celu.  kiedy wszystkie  na j ­
bardziej  przesadzone j ego żądania  powinny  by już być 
za spokojone ,  nie zaniedbuje  jeszcze z na jmnie j sze j  sp o ­
sobności  korzystać,  żeby dalej prowadzić  swój  p roce­
de r  ździerstwa.  Ten zaiste wa r t  j e s t j i o c h w a ły  Hora-  
cjusza,  p rawdz iwy tenax propositi t ir .

A j ednak  jakież to zaślepienie ludzkie! Ojciec jego 
ubogi  s t a rozakonny  nigdy nie p r ze wid yw a ł  w synu 
tej p rzemyślności ,  tego gienjuszu,  który do tak wyso ­
kich rezul ta t ów m i a ł  go doprowadzić .  Owszem m ó w i ł  
zawsze,  »mój  Moszko ( czy t am Lejbuś czy też Mejer ,  daj ­
my na to, 'że Moszko) mój  Moszkopoczc iwy ch łopak ,  ale 
da leko nie zajdzie bo g łup i  j a k b u t . «  Widać  j ednakże ,  
iż s zanowny  ów  hebra j czyk wier zy ł  w szczęście og ra ­
niczonych,  bo obda rowawszy  swo jego  bachu rka  ł a -  
p se rdaki em,  czapką,  s t aremi  pantof lami  i k i l kunas tu  
kop ie jkami  na drogę,  kaza ł  m u  iść w świat ,  i zarabiać 
jak będzie móg ł ,  a obdzierać go imów co się da.

Tutaj  powtórzy ł a  się znana  bajka o dwóch braciach 
mądrych  i j ed n ym  g łu p i m ,  j a ko  ten g łup i  zawsze na j ­
lepiej wychodzi  i okazuje  największy  rozum.  Widno  
ani  ojciec ani  c a ł a  mi szpuche (rodzina)  nie poznali  
się na Moszku,  bo j ak  sko ro  bachnrek po czu ł  r ozwią ­
zane ręce,  zaraz okaza ł  nie zwy k łe  zdolności  do sza-  
cherki .  W y s ł u g i w a ł  się t emu i ow emu ,  f a k t o r o w a ł t u  
i owdzie,  i w k ró tk im  bardzo czasie z a rob i ł  sobie  na 
s ł aw ę  naj lepszego stręczyciela tych zwierzą t  co to je 
ludzie kolejami  że laznemi  pragnęl i  zastąpić.

Już  powiedz ia ł em,  że nie chcę n ikogo  wymien i ać  
po imieniu,  dla tego wybaczą mi  czytelnicy,  że nie tyl ­
ko u l ichwiarzy ale i u bydląt  an on ym y  szanuję.

Moszko zarobiwszy j uż  pe w ną  kwotkę  pieniędzy,  p u ­
śc i ł  się na d rogę  handlową .  K u po w a ł  t owar s t r ęczony  
na w ła sn y  r achunek ,  b r a ł  udzi a ł  w różnych przedsię-  
bier stwach,  najwięcej  j ednak  pożycza ł  na l ichwę i to 
na o g r o m n ą  l ichwę.  A zręczny i obro tny  u m i a ł  się 
z każdej w y w i k ł a ć s p r a w y ,  z a r ab i a j ącog romnie  n a p i ­
sanych  regest rach,  a podrabi a jąc  zębowe.

Kiedy w ięc j uż  się jak i  taki kapi tal ik z eb ra ł ,  kun t -  
mani  byli gotowi ,  bo wszyscy ci których Moszko da­
wniej  by ł  f aktorem,  stali  się na teraz  j ego  d łużn ikami .  
O u r zędnikach  nie m yś l a ł  wcale ,  miejskich  bardzo 
m a ł o  cen i ł ,  ale za to obywatel s two wiejskie s t a ło  się 
uajobszerni ej szem polem jego dz i a ł ań .  I Moszko był  
nie g łu p i ,  j ego ojciec o sz uk a ł  się na nim.  Wiedz i a ł  
on dobrze  (nie ojciec ale Moszko) j ak  o g ro m n e  zyski 
można  c iągnąć  z łudzi ,  którzy nie siedząc ciągle w W a r ­
szawie i nie oswojen i  z pr zy j emnośc i ami  iniejskiemi,  
chociaż l icho wie jaki ch  tu wyszuk iwać  chcieli  przy je ­
mności ,  korzystal i  zczasu  przez jaki  bawi l i  w mieście,  
żeby oibr zvmie  su m m y  wydać;  Zapas  pieniędzy p rzy­
wieziony z sobą  z prowincj i ,  s t a r czy ł  na bardzo k ró t ­
ko,  a kiedy zaczęło b raknąć ,  r a t unek  b y ł  u Moszka,  
prędzej u niego niż u  innego,  bo Moszko b y ł  zn anym 
wszędzie i zawsze pos i adał  gotówkę.

Przed ośmiu czy sześciu la tami ,  wówczas  w ła śn i e  
kiedy for t una  Moszka ro s ł a  j ak  na drożdżach,  dziwny 
by ł  s t an  tutejszego spo ł eczeńs twa .  Naśladowanie  ma -  
gnater j i  o p an o w a ło  g ło w y  całej  młodzieży,  wszyscy 
młodzi  obywate le  wiejscy byli magna t ami .  A co rok 
m n ós two  magnatów  p rzybywa ło ,  i co rok ub ywa ło ,  m c
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d ługo  bowiem t rwa ł a  t aka  epoka świe tności  r ok  albo 
dwa najwięcej ,  bo ki lkadzies iąt  a nawe t  k i l kakroć  sto 
tysięcy ma ją tku  nie mog ło  d łużej  starczyć na tak sza­
l one  życie. W pierwszych rzędach k r ze se ł  w teat rze,  
w dorożkach i na pewnego  rodzaju spacerach,  widzia­
ł e ś  nagle  j akb y  wyras t ające  z pod ziemi,  nowe  jaki eś  
twarze  zaros łe ,  a lbo zaras tające dopiero.  A wła śc i c ie ­
le tych twarzy  szumiel i ,  huczel i ,  gral i  d rogo  w karty,  
t rzymal i  dz ienni e w a gne rów k i  i j ada l i  u naj lepszych 
r es t au ra torów ,  m a ł o  dbając o c enę  po t r aw,  byleby 
by ły  dobre.  S ły s za ł e m  na w ła sn e  uszy jak j eden  z ta­
kich lwów jedząc u Marego j aką ś  po tr awkę ,  k tór a  
m u  widać bardzo sm ak o w a ła ,  ka za ł  przyzwać do s i e­
bie r e s t au r a to r a  i r z ek ł  do niego.

—  S łucha j  panie  Mary,  cudownie  ci się sos  udał ,  
gdybyś  mi przyjaciela w ła sne go  p r z yp r aw i ł  w t ym so­
sie,  z jad ł  bym go z apetytem.  Masz oto w nagrodę.

I to mów iąc  r zuc i ł  m u  sak iewkę duka tów.
Fra szka to by ł a  zapal ić f i ranki ,  s t ł uc  ca ły  serwi s,  

zburzyć naw e t  c a ły  pokój ,  by ły  pieniądze w kieszeni ,  
p ł a c i ł o  się więc za to, a j akżeż  można lepiej użyć p ie ­
niędzy j ak  na pokazani e się p r zed  ludźmi'?

Oj byto  to  by ło  
Że w s p o ran ić  nie  milo.

Bo przecież teraz jakoś wydos ta l iśmy się z tego ni e ­
szczęścia,  p r zyna jmn ie j  teraz mn ie j  j es t  ha ł a su ,  huku ,  
puku,  a jeżeli  hu la j ą  w tym rodzaju,  to po cichu,  maj ą  
wstyd w oczach.

Ależ wtenczas! Rzadko j ak  . powiedzia łem,  k tór en  
z nich p r z e t r zy m yw a ł  taką p róbę ogn io wą  więcej jak 
dwa lata.  Owe fizjonomje j ak  się po j a wi ły  tak i zni ­
kały  od razu bez żadnego przejścia,  z ag rzebywa ły  się 
gdzieś na wsi po sk rom nyc h  dzierżawkach,  a lbo przyj ­
m o w a ł y  s ł użbę  p rywa tną ,  albo ud aw a ły  się za g r a n i ­
cę lepszego tam szukać losu i marzyć  o kommun izmie ,  
który  to sys temat  bardzo ł a t w o  szczepi się w takich,  
co j uż  wszystko  swoje  wydal i ,  a og ląda j ą  się na d r u ­
gich,  którzy c ó ś m a j ą  jeszcze,  a lbo nareszcie  biedni  o-  
wi z ru j nowan i  pauiczkowie puszczal i  się na pewien  
rodzaj  życia co się tyikb w wielk i em mieście może u-
dać,  żyli świe tnie  i hul a l i   z niczego.  W  p rawdz ie
w t akim razie t rzeba znieść t rochę upoko rzen i a  i r ó -  
żuych innych  d robnych  przykrości ,  ale co t okogo  o b ­
chodzi ,  byleby by ł  modny  tużurek  na grzbiecie,  d o ­
rożka na zaw o łan i e  i obiad u najmodnie j szego f r a n ­
cuski ego r es taura tora .

A po ubywa jącym nowo- p rz yby ły  zab i e r a ł  zawsze 
w s p a d k u  k rzes ło  w pierwszych rzędach,  dorożkę p r ęd ­
ko jadącą ,  lokal ik  gdzieś na Krak ows k i e m -Pr zed m ie -  
ściu lub  Nowym-Swiec ie  wraz  z bós twem zaj i nującem,  
ten lokal ,  k tór e  to bós two gotowych pieniędzy (oprócz 
poda ru nkó w)  k i l kanaści e tysięcy na rok  kosz towało ,  
na jmodn ie j szego  k rawca  i szewca,  o raz  inne  tym po ­
dobne  dogodności .  Tylko d ł u g ó w  nie p ł a c i ł  on  po 
swo im pop rzedniku ,  bo by m i a ł  za wiele doczyn ienia .  
I chociaż i k rawiec  i szewc i r es t au ra tor  i dorożkarz  i 
bós two,  miel i  jeszcze z t amtym n ieukończone  r a c h u n ­
ki,, p r zy jmowal i  j ednak  z o twa r t emi  r ękami  nowego  
konk u re n t a ,  bo cóż to szkodzi ,  ż ek t ó ś  się parę  tysięcy 
zad łuży ł  w r achunkach ,  jeżeli  k i lkanaście  tak p o rz ą ­
dnie  wyda ł .

A Moszko do pom aga ł  j ak  m ó g ł  każdemu z tych p a ­
nów do z ru jno wan ia  się. O n  by ł  g ł ó w n y m  ich dostar-

czycielem pieniędzy,  a pożyczał  na wexle ,  z wcx lów  
wchodzi ł  na bypoteki ,  b r a ł  s to  a lbo dwieście  od sta 
procen tu ,  potein t r adowa ł ,  subhaś towa ł ,  u k ł a d a ł  się 
z d łu żn ikami  i p rzychodzi ł  do w ła snośc i  dóbr .  które  
potem komu inn em u  z o g ro m n ym  zyski em sp rzeda ­
wał .  Moszko przy tern wszystkiem u m i a ł  tym panom 
inne  zapewnić  wygody.  U niego by ł  dla nich w p e ­
w n y m  rodzaju kan to r  informacyjny .  On  z n a ł  na jp i ę ­
kniejsze bóstwa w Warszawie ,  on k u p o w a ł  ekwipaże  
i z by w a ł  je  zaraz,  on d aw a ł  i rady,  i pomoc  sku t ecz­
ną,  i poparc i e  w razie potrzeby i znajomości  naw e t  
nas t ręczał .  J ed ne m  s ł o w em  bez Moszka t r udno  się 
by ło  obejść,  ale znajomość  Moszka bardzo drogo k o ­
sz towała ,  bo za wszystko t rzeba by ło  sowicie płacić.

Kiedy młody  człowiek p rzychodzi ł  do n iego z pier ­
wszą zna jomośc i ą  Moszko zaczynał  zawsze od rad. 
k tórych  nie skąpi ł ,  ba,  naw e t  hojn i e s za fowa ł  niemi.

—  Pan  Ed war d  jes teś  m łod e  i n iedoświadczone ,—  
m ó w i ł  on,  —  pan się tu p rędko może zcpsucz,  bo to 
paskudne miasto,  ta War szawa .  Niech pan pamięta ,  
aby tylko z po rżądnem i  ludźmi zaczynać s t osunków,  
niech pan nie g ra  dużo w kar ty,  bo to jes t  g łup i a  
rzecz,  i p ieniądz za okno  wyrżucony ,  pan może żyć jak 
pan ale t rzeba umieć  żyć. U mn ie  pan  masz pieniądze 
na zawo łan i e ,  i na bardzo m a ł y  procencik,  ale niech 
pan nie chodzi do tych ga łg a nó w  l i chwiarzów.  bo oni 
pana  ze skóry obed rą  te p subra ty .  Ja  ich znam d o ­
brze.

A teraz zobaczmy jaki  by ł  ten ma ły  procencik Mo­
szka .____________________________________  (d. c- n.j
WIADOnuŚĆ DLA WŁAŚCICIEL,! ClHRt)- 

A I M  l  O L I  J A I I M .

Są d o  zbycia  dwie  mach iny ,  z k lórych j e d n a  ma t o  co u -  
żywana ,  p r awi e  no wa ,  a to p o d wó jn a  p o m p a  do p ra s s y  h y ­
draul i cznej ,  mająca  d w a  większe  i d w a  ma t o  tłoki,  pod ł ug  
na jnowszój  konst rukcj i  u r ządzone  do  ł ąc z ne go  lub  od d z i e l ­
nego  działania,  która mo że  b yć  uży t ą  do obs ł ug i  p r a s s  h y ­
drau l i cznych  w fabryka ch  cukru.  2) P ra s s a  hydrau l i czna ,  le­
żąca,  używana ,  że skrzynią  p r a s s o w ą  o p o d w ó j n y c h  ś c i a­
n a c h  dla o d g r ze w a n i a  za p o m o c ą  p ar y  wiodzoną ,  do  której  
należy także oddz ie lna  skrzynia z l anego  żelaza,  p r zeznaczo ­
na do o d gr ze w a n ia  p a r ą  b l a t ów p r a s s u j ą e yc h  i 4 8  sztuk 
tychże  b l a t ów z kutego żelaza wyr ob io ny c h ,  co wszystko m o ­
że b y ć  z a s t o s ow a n e  do wyt łaczania  oleju.  O b a  te  p r ze d m i o ­
ty mo żn a  widzieć  w każdym czas ie  pr zy  ul icy Gęsiej  Nro 
2 4 0 2 6  w tak zwaaej  Ludwi sa r n i .

(Tir.
przen i ós ł  Magazyn swój  do  d o m u  WW.  P io t rows ki ch  przy 
ul icy Miodowej  Ne r  4 9 6 ,  i po l ec a  go da l szym wz g lę d om 
Prz eświ e t ne j  Publ icznośc i .

PRZY JEC HA LI  do W A RS Z A W Y.
H. R zym .  B re j te n b a c h  Marja  żona  j e n e r a ł a  z P e t e r s b u r ­

g a . —  H. S ta w .  B ońkowski Fel iks  ob .  z O ld a k .—  H ■ Aagie l  
C hrzanow sk i  Aleksy ob. z K r y ło w a .—  H. K r a k .  Dzierzbicki 
M aurycv ob .  z J a źw in a .

W Y J E C H A L I  z WARS ZA WY*
Boski S e w e r y n  o b .  do  Cejlówki, Buczyński Antoni o b .  do 

B o g u s ław ie ,  K ry sz to p o rsk i  K lem ens ob .  do  K rzeszow a,  Mo­
raw sk i  Henryk o b .  do  Ja rn ic .

T E A T R  W I E L K I .  Ju t ro :  Tułacz.
Dziś r a n o  s topni  c iepł a  14,  wczoraj  w  po łudn i c  19-
W y s o k o ś ć  wody na Wiśle  stóp 3 cali 8.

PRZEWODNIK dla przybywających do Warszawy z PROWINCJI 1 ZAliliAiNKJ*.
BAHOnETSIA 

Terinoiuotra i probierze do 
gorzelni i cukrowni.

J. PIK, O ptyk M. W arsz aw y .  Miodo­
w a Nr. 497b.

Blaszane lakierowane wy­
roby, przyrządy do Kąpieli, 

iuodory i t. p.
t lINTER, S to -K rzyzka  Nr. 1337.

Bronzy i odlewy cynkowe 
artystyczne i budowlane.

VI1NTER, S to -h rz y s k a  Nr. 1337.

Daęuerotypy
I  POTOKBAEJA,

G1WAKTOWSKI,Nowy Świat  Nr.l245a.

l  IBJlYliA LISTEK.

Bracia LESSER, plac Krasińskich Nr 
547bc (w  Gmachu S tarego  T ea t ru ) .

HAPEU'SXE KliOHHOWE 
i ltyżowe.

Ł Y SA K O W SK A ,K rak .-P rzed .  Nr. 457.

HERBATA
I TOWARY HOSSYJSKIE-

ISTOMIN, K ra k . -P rz e d .  Nr. 451 (dom 
Reslera).

Bracia L ESSER , p rzy  p lacu  Krasiń­
skich Nr. 1790.

SK W A U C O W , Senatorska Nr. 451 (dom 
Roes lora) .

I Ł S I Ę l i . U l N l E .

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483.  
FR1EDLEIN, Sen a to rsk a  Nr. 460. 
.tlERZBACH, Miodowa Nr. 486a.  
NATANSON, K r a k . - P r z e d .  Nr. 442. 
SENNEWALD, M iodowa Nr. 481. 
ZAWADZKI i WECK1, K rak .-P rz .  415. 
LEON GLUCKSBERG, M iodowaNr.497. 
ORGELBUANDT, Miodowa Nr. 495. 
LKSSMAN, N ow in ia rska  Nr. 1769.

Herby królestwa, tablice 
z napisami dla władz i lite­

ry metalowe.

Al INTER, S to -K rzyzka  Nr. 1337.

HANI TOR
Przemysłowo -Roinissowy*

K. ORŁOWSKI i S pó łka ,  D ługa  w  Ho­
telu Polskim.

Kolońjalne Towary
I  WINA.

DOBRYCZ, Sena to rska  Nr. 455/6. 
KOELICHEN, D ługa Nr. 565.
N1CK1, Bielańska Nr. 466.
REICH, P rz e ja z d  Nr. 644.
RIEDEL, No w o -S e n a to r s k a  Nr. 476c. 
ROESLER, E le k to r a  n Nr. 797.
ST LIŃSKI, N o w y -S w ia t  Nr. 1274. 
SZOSTKIEW ICZ, K rak .-P rzed .  N r .379

KWIATY.
ŁYSAKOWSKA, K ra k . -P rz e d .  Nr. 457.

Łekarsko-chirurgiezne 
i CHEIH1CXNE W lllO U Y .
J. PIK, Optyk M. W arsz aw y ,  Miodo­

w a Nr. 497b.

LAKIKHV I  FABBY.

Patentow ana fabryka KRAU­
SE, B on if ra te rska  Nr. 2163 w prost  
k o śc io ła .

ISłówny Skład tycbże KRAU­
SE, Miodowa Nr. 484 w p ro s t  Rządu 
G u b erń ja lu e g o .

MATEIIJAŁY
i Etensylja Malarskie,

KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w proś  
Rządu Guberńja lnego.

MEBLE.
HAUBOLD, N o w o -S en a to rsk a  Nr. 476d

Mydlą pachnące
PERFTMY i KOSMETYKI.
liRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w prost  

R ządu  Guberńja lnego.

NARZEDXU
Miernicze i Niwelacyjne.

J. P IK ,  Optyk ,\1. W arsz aw y ,  Miodo­
w a Nr. 497b.

Telegrafy elektro - magne­
tyczne i wszelkie przyrządy 
galwano-elektryczue i ma­

gnetyczne.

J .  PIK, Optyk M. W a r s z a w y ,  Mio­
do w a  Nr. 497b.

TAPICEIkSHJCE k o b o t y .

HAUBOLD, N o w o -S e n a to rs k a  Nr.476d

Nowości 
DO STROJU DLA DAM-

KWIATKOWSKI, M io d o w a  Nr. 497c. 
STUMMER, K r a k . - P r z e d .  Nr. 441.

Okulary, Perspektywy, Na­
rzędzia Optyczne 1 fizyczne, 

Lorynetki i Teleskopy.

J. PIK, Optyk M. W a rsz a w y ,  Miodo 
w a  Nr. 497b,

Składy Nót Muzycznych.

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483.  
FUIEDLE1N, S enatorska  Nr. 460. 
SENNEW7ALD, Miodowa Nr. 481.

W I N A ,

KL1EGNER, Miodowa Nr. 490. 
FUKIER, Stare-M iasto Nr. 46.
GRUNN. Miodowa Nr. 481. 
KRUPECKI, N o w y -S w ia t  Nr. 1245 pod 

Kopernik iem.
WOLF1N, Miodowa Nr. 482,

Zabawki dla dzieci, Sznchy 
i gry towarzyskie.

MINTER, S to -K rzyzka  Nr. 1337.

ŻELAZNE 1IAMILK.

Bracia LESSER, przy p lacu K rasiń ­
sk ich  Nr. 1790.

W  Drukarni J. Unger. —  Wolno drukow ać .  —  W arszawa dnia 24 C z erw c a  [6 LipcaJ 1855 roku. — S tarszy  C enzor  E. S o b i e s z ć z a ń s k i .
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